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Wakacyjne wyjazdy do zdrojow zyskaty popularno$¢ wsrod spoteczenstwa pol-
skiego w polowie XIX wieku. Wzrost zainteresowania wodami mineralnymi spo-
wodowaly szybko rozwijajace si¢ w tym czasie nauki przyrodnicze oraz medycz-
ne, ktérych przedstawiciele na podstawie coraz dokladniejszych badan wskazywali
skutecznos$¢ hydroterapii w leczeniu rozmaitych schorzen. Poczatkowo polscy ku-
racjusze wyjezdzali do modnych zagranicznych ,,badow”, gwarantujacych swoim
klientom duzy komfort oraz wysoka jakos$¢ ustug. Dla przyjezdnych dodatkowymi
atutami byly takze prestiz miejsca i ranga, jaka kurort cieszyt si¢ w wyzszych sfe-
rach, a takze atrakcyjnos¢ zycia towarzyskiego, ktére stanowito urozmaicenie pobytu
w uzdrowiskach.

Proby doscignigeia europejskich kurortow podjety niewielkie miasteczka oraz
wioski ziem bylej Rzeczypospolitej, w ktorych odkryto zdrowotne zrédta. By spetnié
warunki umozliwiajace przeprowadzanie kuracji leczniczych i osiggng¢ zamierzo-
ny cel, poddawaty modyfikacjom dotychczasowsg infrastruktur¢. Dodatkowo uatrak-
cyjnity wypoczynek i1 zapewniaty rozrywki, aby sprosta¢ oczekiwaniom najbardziej
wymagajacych gosci, a przy okazji przyciagna¢ jak najwigksza liczbe kuracjuszy.
W dwudziestoleciu miedzywojennym nowoczesne ustawodawstwo zwigzane z cza-
sem pracy, ptatne urlopy, wprowadzenie panstwowej stuzby zdrowia i rozwo6j $rod-
kéw transportu umozliwity wyjazdy wypoczynkowe coraz wigkszej grupie osob.

Najnowsze dzieto autorstwa Jarostawa Kity Zapomniane polskie uzdrowiska to
monografia omawiajgca problematyke zwigzang z walorami i funkcjonowaniem
nieistniejacych polskich uzdrowisk potozonych na terenie Galicji, Krélestwa Pol-
skiego, Wielkiego Ksigstwa Poznanskiego oraz ziem zabranych. Jak podkreéla autor,
zasadniczym celem monografii staly si¢ uporzadkowanie i przypomnienie dziejow
mniej znanych miejscowosci, ktore niegdy$ szczycity si¢ statusem uzdrowiska (s. 7).
Ponadto autor postawit sobie za cel zbadanie przyczyn upadku opisywanych przez
siebie uzdrowisk. Jego zainteresowania badawcze objety takie miejscowosci, jak:
Bobrka, Brzozow, Chojny i Rogi, Czerniewice, Debno, Gozdzikow, Jaskowice, Ku-
laszne, Latoszyn, Stawinek, Uherce Mineralne oraz Wierzbno. Miegjsca te dyspono-
waly w swoim czasie naturalnymi czynnikami leczniczymi. Wykorzystywano tam
réznorodne formy lecznicze z zastosowaniem wod mineralnych, klimatu czy walo-
réw przyrodniczych.
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Praca J. Kity stanowi kontynuacje i rozwinigcie mysli tego autora, zawartej
w zbiorze studiéw pod redakcja B. Plonki-Syroki i A. Kazmierczaka (J. Kita, Za-
pomniane polskie dziewigtnastowieczne uzdrowiska [w:] Kultura uzdrowiskowa na
Dolnym Slgsku w kontekscie europejskim, Wroctaw 2013, t. 1, s. 489—508). Inspiracja
do jej napisania byly natomiast dwa artykuty C. Kolago, omawiajace zapomniane
uzdrowiska na tamach ,,Balneologii Polskiej” (Zapomniane uzdrowiska, ,,Balneolo-
gia Polska 1950, t. 3; Zapomniane uzdrowiska, ,,Balneologia Polska” 1954, t. 5) oraz
artykut J. Papierkowskiego zamieszczony w czasopi$mie ,,Problemy Uzdrowisko-
we” (Latoszyn potencjalne uzdrowisko regionalne siarczkowo-stono-gipsowe i boro-
winowe, ,,Problemy Uzdrowiskowe” 1974, z. 7/8).

Monografia sktada si¢ ze wstepu, siedemnastu rozdzialow, zakonczenia, wyka-
zu materiatéw zroédtowych, spisu ilustracji oraz indeksu osobowego. Ksigzka jest
napisana przyst¢pnym i rzeczowym jezykiem. Kazdej z opisywanych miejscowosci
J. Kita poswieca osobny rozdzial pracy, z zastosowaniem kolejnos$ci alfabetycznej.

Tradycja przewazajacej wickszosci zdrojowisk sigga XIX wieku. Wszystkie oma-
wiane miejscowosci autor opisuje z duzg sumiennoscia, a tekst wzbogaca ciekawymi
cytatami oraz materiatami ikonograficznymi. W kazdym rozdziale swojej monogra-
fii formutuje wywazone wnioski. W zakonczeniu stanowigcym podsumowanie calej
pracy znajduja si¢ odpowiedzi na postawione problemy badawcze.

We wstepie J. Kita wskazuje trudnosci, z jakimi przyszto mu si¢ zmierzy¢ w trak-
cie pisania monografii. Jak sam podkresla, dotyczyly one przede wszystkim mato sa-
tysfakcjonujacej ilosci zrodet archiwalnych. W ich kompletowaniu pomocne okazaty
si¢ kwerendy w archiwach panstwowych w: Bielsku Biatej, Kielcach, Lodzi, Toma-
szowie Mazowieckim, Archiwum Urzgdu Gminy Debica, czy kwerendy w Bibliotece
Jagiellonskiej oraz Bibliotece Kornickiej PAN. Analizie Zrodtowej poddane zostaty
takze m.in. stowniki, akty prawne, protokoty, czasopisma, przewodniki oraz opraco-
wania. Istotng role w omawianej pracy odgrywaja zrodta ikonograficzne w wigkszo-
$ci dotad niepublikowane. To niewatpliwy atut ksigzki.

J. Kita w swojej monografii z duzym powodzeniem udowadnia, ze zasadniczy
trzon kultury uzdrowiskowej tworzyli ludzie. W kazdym rozdziale z duza staran-
nos$cig przybliza sylwetki osob, ktore przyczynity si¢ do powstania oraz sprawnego
dziatania miejscowosci uzdrowiskowych. Nie pomija rowniez wybitnych znawcow
balneologii wspierajacych swoim autorytetem renome¢ poszczegoélnych uzdrowisk.
Ten znamienny fakt jest warty podkreslenia. Ponadto J. Kita wykazat, Zze lecznicze
zdroje firmowaty swoimi nazwiskami znane osobistosci ze $wiata kultury, sztuki czy
polityki. Stanistaw Pagaczewski w swojej ksiazce Spotkajmy sie¢ u wod wspomina
tygodnik ,,Zdrojowiska”, w ktéorym wiele miejsca zajmowaty prowadzone bardzo
skrupulatnie listy go$ci, przebywajacych nie tylko w kurortach galicyjskich, ale takze
w Ciechocinku czy Jaworzu (S. Pagaczewski, Spotkajmy si¢ u wod, Krakow 1972,
s. 247). Listy przybytych kuracjuszy stanowity dla zdrojowisk autoreklame. J. Ki-
cie udato si¢ ponadto uchwycié, z jak rozmaitych kregdéw stanowych i zawodowych
wywodzili si¢ kuracjusze, czasami usci$la ich nacje, pte¢, stan cywilny oraz religie.

Oprocz rekomendacji specjalistow istotng rolg w kreowaniu atrakcyjnego wi-
zerunku uzdrowisk odgrywaly reklamy zamieszczane w prasie specjalistycznej,
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codziennej, krajowej, zagranicznej, a nawet — tak jak w przypadku Ojcowa — karty
pocztowe, fotografie i albumy. Entuzjastyczne opisy miejsc uzdrowiskowych, wy-
myslnych diet, niezwyklych urzadzen, a takze umilajacych czas dodatkowych atrak-
cji 1 rozrywek, mialy niebagatelny wplyw na potencjalnych kuracjuszy. Skrupulatnie
przytaczana przez autora, wzrastajaca badz znizkowa frekwencja gosci obrazowata
popularno$¢ zdrojowiska w danym czasie.

Bardzo interesujacymi watkami przedstawionymi w ksigzce sg metody leczenia,
zwlaszcza popularna w XIX wieku galaktoterapia, czyli kuracja mlekiem i jego prze-
tworami. Zdrowotng zetyce wytwarzang z mleka owczego spozywano w Jaworzu
(Jaworze — Podkrakowski zaktad wodoleczniczy, s. 122) 1 w Kulasznem (Kulaszne
— Z wybornej zetycy znane, s. 152), natomiast kumys z mleka krowiego, a nastep-
nie kobylego podawany byt w Zaktadzie Przyrodoleczniczym w Nowym Miescie
nad Pilica (Nowe Miasto nad Pilicq — Sukces ambitnego doktora, s. 187). Niestety
w ksigzce brakuje wzmianek o jakichkolwiek badaniach, nawet pilotazowych, na
podstawie ktorych mozna byloby probowaé odpowiedzie¢ na pytanie o skutecznosé
galaktoterapii.

W monografii nie zabraklo natomiast istotnych informacji, ktére zamieszczano
na kartach wigkszosci dawnych przewodnikéw. W licznych bedekerach, podobnie
jak w pracy J. Kity, oprocz opisu waloréw samego uzdrowiska, na plan pierwszy
wysuwano kwesti¢ drogi dojazdowej. Autor Zapomnianych polskich uzdrowisk nie
podaje szczegolow podrozy, jaka musieli odby¢ klienci uzdrowisk, ale zwraca uwage
na rozktady jazdy 6wczesnej komunikacji, mozliwosci dotarcia do celu oraz koszty
transportu. D. Opalinski w swojej wartoSciowej pracy analizujgcej dziewigtnasto-
wieczne przewodniki zauwaza, ze nacisk na zagadnienia transportowe wynikat z re-
alnych problemow, ktorym czgsto musieli sprostac kuracjusze, a dbatos¢ o szczegoty
przyczyniata si¢ do wzrostu komfortu i bezpieczenstwa podrozy (D. Opalinski, Prze-
wodniki turystyczne na ziemiach polskich w okresie zaborow. Studium historyczno-
-zrodloznawcze, Krosno 2012, s. 223).

J. Kita w swojej monografii podejmuje tematyke ciekawa i wazng. Nalezy jednak
podkresli¢, ze autor bardzo ogdlnie we Wstepie (s. 5—14) wprowadza w realia opisy-
wanych czaséw. Wymagajacemu czytelnikowi moze zabrakna¢ w tej pracy danych
dotyczacych sytuacji spotecznej i gospodarczej na dawnych ziemiach Rzeczpospo-
litej, ogdlnego porownania problemow, z jakimi borykali si¢ wlasciciele uzdrowisk,
informacji o tym, jakim wymaganiom musieli sprosta¢ kuracjusze przyjezdzajacy do
zdrojowisk z pobliskich miejscowosci, ale rowniez z ziem polskich innych zaboréw
(bo i tacy si¢ zdarzali, co udowadnia autor), czy wreszcie: jak odzyskanie przez Pol-
ske suwerenno$ci wptyneto na uzdrowiska i ich charakter spoteczny, np. czy zmieni-
ty sw@j elitarny status na bardziej egalitarny, jesli tak, to kto mogt sobie pozwoli¢ na
zdrowotny wypoczynek. Autorowi mozna rowniez zarzuci¢, ze mimo braku ustawo-
dawczego ujednolicenia terminologii zwigzanej z pojeciem ,,uzdrowisko” w okresie
zaborow, o ktorym nadmienia we wstegpie, sam nie podejmuje si¢ sformutowania
wlasnej definicji. W zamian zamieszcza cytat (s. 10), ktory niewiele wyjasnia.

W omawianej publikacji autor zaznaczyl, ze opisujgc poszczeg6lne zdrojowiska,
skupit si¢ na kwestiach zwigzanych z potozeniem geograficznym, mozliwo$ciami
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komunikacyjnymi, zasobami naturalnymi, frekwencja kuracjuszy, kompetencjami
lekarzy, rodzajami zabiegdw, kosztami kuracji i pobytu oraz — jak sam podkreslit —
analizg szeroko pojetego zycia towarzyskiego 1 kulturalnego. Trudno si¢ wigc doszu-
kiwa¢ w pracy proby odtworzenia syntetycznych zjawisk spoteczno-kulturowych,
poniewaz nie taki byt cel autora. Tego rodzaju synteze pozostawit on czytelnikowi.

Zaprezentowane w ksigzce dawne uzdrowiska opisywane sg przez J. Kite wedlug
okreslonego schematu. Zastosowany uktad porzadkuje wszystkie istotne informacje,
dzigki czemu staja si¢ one czytelne dla odbiorcéw. W narzuconym przez siebie sche-
macie autor pozostawia jednak zbyt mato miejsca na wiasne refleksje oraz swobode
wypowiedzi, dlatego tez narracja czasami moze si¢ wydawac sucha, szczeg6lnie we
fragmentach, w ktorych zostaly przedstawione sktady chemiczne wod, poszczego6l-
ne schorzenia, jak réwniez sposoby prowadzenia kuracji. Zwlaszcza terminologia
dotyczaca tych ostatnich moze nastrgczac trudnosci. Cytowane przez autora metody
leczenia wedtug Weir-Mitscheta i J.B. Moczutkowskiego oraz J.M. Charcota (Czar-
necka Gora — Uzdrowisko u podnéza Gér Swietokrzyskich, s. 45-46) albo ,kapieli
mutowych i mrowcezanych” (Latoszyn — Dawny kurort z szansami na powrot do cza-
sow swietnosci, s. 165) powinny zosta¢ wyjasnione.

W poszczegolnych rozdziatach monografii J. Kicie udato si¢ uchwyci¢ watki
zwigzane z obyczajowoscig miejsc zdrojowych. Pozadane byloby ich rozbudowa-
nie chociazby o relacje i stosunki miedzyludzkie, zachowania, obowigzujgce normy
czy reguly. Przecigtnemu czytelnikowi umknaé moze informacja, niezamieszczona
w zadnym z opisywanych dziewigtnastowiecznych zdrojowisk, ze wybierajac si¢ na
kuracje, nalezalo przesta¢ zadatek, zarezerwowaé wczeéniej pokoj albo okreslong
liczbe pokoi, ktore nastepnie podlegaty ocenie lekarza zdrojowego. Standard miesz-
kania i jego potozenie mialy istotne znaczenie w przebiegu dalszej kuracji. Ponad-
to w okresie zaborow na kazdym przyjezdnym spoczywat obowiazek przedtozenia
odpowiednim stuzbom administracyjnym dokumentu tozsamos$ci, wypekienia kar-
ty meldunkowej oraz oplacenia taksy klimatycznej, jezeli takowa w danym miejscu
obowigzywala.

Dla przedstawicieli zamoznej arystokracji czy burzuazji wydatki zwigzane z wy-
jazdami kuracyjnymi nie stanowity bariery finansowej, natomiast dla klasy $redniej
taki wypoczynek wigzat si¢ z ogromnymi kosztami oraz wyrzeczeniami. W swoim
opracowaniu autor pominat kwesti¢ sity nabywczej pieniadza, chociaz okresla koszty
zwigzane z pobytem czy zabiegami leczniczymi w kazdym z opisywanych miejsc.
Zdawkowe opisy taniego lub drogiego zakladu zdrojowego niewiele wyjasniajg.
Przy zobrazowaniu cen pomocne bylyby zestawienia 6wczesnych zarobkow ludno-
$ci badz podstawowych produktéw spozywczych.

Kuracjusze udawali si¢ do miejscowos$ci leczniczych nie tylko ze wzgledu na
klimat, wodg, potozenie czy krajobraz. Te walory szybko okazywaly si¢ niewystar-
czajace. Konieczne byto dokonywanie pewnych inwestycji zwigzanych z rozbudowsg
samych domow zdrojowych, zakupem urzadzen leczniczych, jak rowniez moderni-
zacja infrastruktury i urbanistyki kompleksow zdrojowych. Z duzg pieczotowitoscig
odtworzyl to w swojej pracy J. Kita.
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Niestety zabraklo rozwazan na temat, w jaki sposob rozwoj opisywanych uzdro-
wisk 1 naptyw kuracjuszy oddzialywaty na miejscowa ludno$¢. Za mato jest wzmia-
nek takich jak ta zamieszczona w rozdziale o Jaworzu — autor podatl tam informacj¢
na temat akcji u§wiadamiajacej miejscowych chtopow o koniecznosci dbania o wias-
ne zdrowie i higieng, przeprowadzanej w formie wyktadow przez doktora Edmunda
Szymona Kowalskiego, 6wczesnego kierownika zaktadu hydropatycznego (Jaworze
— Kurort szukajgcych natchnienia i spokoju artystow, s. 131).

Braki, ktore osmielitam si¢ wskazaé, z nadwyzka rekompensuje wiedza zawarta
w pracy prof. J. Kity, dlatego monografie Zapomniane polskie uzdrowiska nalezy
uzna¢ za warto§ciowa i godng uwagi. Cele przedstawione przez autora we wstepie
zostaty trafnie ujgte w podsumowaniu pracy. J. Kita z powodzeniem przybliza spe-
cyfik¢ miejsc zdrojowych i role, jaka odegraty one w dziejach czasem niewielkiej
spotecznosci, regionu, ale tez narodu. W pracy szczegdlnego znaczenia nabierajg
fragmenty mowiace o krajobrazie kulturowym bezpowrotnie utraconym badz zmie-
nionym, a przywotanie ich historii sprawia, ze czytelnik moze odtworzy¢ pewien
wycinek kultury uzrowiskowej. Ksigzka J. Kity dowodzi, ze zdrojowiska miaty wiele
wspolnych cech, ale dysponowaty rowniez indywidualnym rysem, co stanowilo o ich
unikatowosci.

Wielonurtowos$¢ problematyki kultury uzdrowiskowej, na jaka wskazat w swym
dziele J. Kita, moze si¢ sta¢ inspiracjg do podejmowania kolejnych badan oraz na-
ukowego poglebienia wiedzy zard6wno z zakresu nauk humanistycznych, jak i $ci-
stych. Monografia jest wigc wdzigczng lekturg dla specjalistow z roznych dyscyplin
naukowych. Zapomniane polskie zdrojowiska to takze pozycja wzbogacajaca doro-
bek badan nad historig regionéw. Dla wlodarzy opisywanych miast oraz regiona-
listow powinna stanowi¢ asumpt do promowania oraz szerzenia wiedzy o historii
rodzimych miast.

Karolina Kolanowska






TOMASZ SKRZYNSKI, MIEJSCE NA SCENIE POLITYCZNEJ
I LOSY PSL ,NOWE WYZWOLENIE”, PSL ,LEWICA” ORAZ
,LODRODZONEGO” PSL W LATACH 1946—-1949 (1950),
WARSZAWA, MUZEUM HISTORII POLSKIEGO RUCHU
LUDOWEGO, WARSZAWA 2015, SS. 400

Opublikowana w 2015 roku monografia autorstwa krakowskiego historyka To-
masza Skrzynskiego jest rezultatem jego kilkuletnich badan w ramach projektu fi-
nansowanego ze srodkow Narodowego Centrum Nauki. Praca stanowi pierwsza pro-
be catosciowego opisu w skali ogoélnopolskiej dziejow grup politycznych w ramach
ruchu ludowego, ktére oddzielity si¢ w pierwszych latach po II wojnie Swiatowej
od Polskiego Stronnictwa Ludowego (PSL) kierowanego przez Stanistawa Miko-
tajczyka, motywowane dazeniem do ugody z Polskg Partig Robotniczg (PPR), a na-
stepnie Polska Zjednoczong Partig Robotniczg (PZPR), oraz krytyka dotychczasowej
linii politycznej PSL jako nierealistycznej w 6wczesnych warunkach wewnetrznych
1 geopolitycznych Polski.

Praca opiera si¢ na szerokiej kwerendzie zrodlowej, przede wszystkim archiwal-
nej, miedzy innymi w Archiwum Zaktadu Historii Ruchu Ludowego, Archiwach In-
stytutu Pamigci Narodowej, Archiwum Akt Nowych, Archiwum Narodowym w Kra-
kowie, Archiwach Panstwowych w Lodzi, we Wroctawiu, w Bialymstoku, Lublinie,
Rzeszowie, Olsztynie, Kielcach, Poznaniu, Katowicach, Szczecinie i Gdansku,
w Muzeum Wincentego Witosa w Wierzchostawicach oraz Archiwum Nauki PAN
1 PAU. Autor starat si¢ odpowiedzie¢ na jasno sformulowane we wstepie pytania
badawcze, z ktérych najwazniejsze sg te dotyczace zakresu autonomii opisywanych
grup politycznych, ich zatozen programowych, relacji z innymi organizacjami i par-
tiami politycznymi, stopnia realizacji poktadanych w nich nadziei oraz realnych
wplywow w spoteczenstwie.

Skupiajgc si¢ na PSL ,,Nowe Wyzwolenie” (PSL ,,NW?”), grupie Lewicy PSL
oraz p6zniejszym PSL, tak zwanym odrodzonym, autor rezygnuje z omowienia dzie-
jow Stronnictwa Ludowego (SL), argumentujac t¢ decyzj¢ zdecydowanie bardziej
zaawansowanym stanem badan i znacznie wigkszg liczbg publikacji na ten temat,
w poréwnaniu z badaniami odnoszacymi si¢ do weze$niej wymienionych grup poli-
tycznych. Jest to, moim zdaniem, decyzja stuszna, takze — a moze przede wszystkim
— z innej przyczyny: SL powstalo znacznie wcze$niej niz PSL ,NW” czy Lewica
PSL, w zupehie innych warunkach i precyzyjnie rzecz ujmujac, nie bylto ono grupa
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roztamowa z PSL (ktore zreszta w 1944 r., gdy zawigzywato si¢ legalne SL na zie-
miach wyzwolonych spod okupacji hitlerowskiej, nie dziatalo jeszcze pod nazwa
PSL).

Sposréd wyzej wymienionych trzech grup, najwczesniej, bo w czerwcu 1946 roku,
ukonstytuowato si¢ PSL ,,NW”. Bezposrednia przyczyna utworzenia tego ugrupowa-
nia byt sprzeciw grupy dziataczy PSL — z Tadeuszem Rekiem, Bronistawem Drze-
wieckim i Edwardem Bertoldem na czele — wobec decyzji gremiow kierowniczych
Stronnictwa o udzieleniu odpowiedzi ,,nie” na pytanie dotyczace zniesienia Senatu
w glosowaniu ludowym zaplanowanym na 30 czerwca 1946 roku. Secesjonisci, tak
jak PPR i jej sojusznicy, uwazali, ze w zblizajacym si¢ referendum nalezy glosowac
trzy razy ,,tak”.

Grupa Lewicy PSL wystapita z kolei z jawna krytyka linii politycznej dotych-
czasowych wtadz PSL ze Stanistawem Mikotajczykiem na czele po klgsce Stronnic-
twa w sfalszowanych wyborach do Sejmu Ustawodawczego w styczniu 1947 roku,
chociaz jej inicjatorzy — pozostajac lojalnymi cztonkami PSL — sugerowali zmiang
taktyki niezaleznego ruchu ludowego w kierunku bardziej ugodowym wobec komu-
nistow juz w 1946 roku. Wyrazne wyodrebnienie grupy Lewicy nastgpito w lutym
1 marcu 1947 roku, wraz z odmowa ze strony Naczelnego Komitetu Wykonawczego
(NKW) PSL wyrazenia zgody na wydawanie nowego czasopisma ludowego ,,Chtopi
i Panstwo” przez grupe Czeslawa Wycecha i Jozefa Niecki oraz z decyzjami NKW
PSL o zawieszeniu, a nastgpnie usunigciu ze Stronnictwa grupy inicjatywnej nowego
periodyku. Czotowymi dziataczami Lewicy PSL byli wspomniani Wycech i1 Nie¢ko
oraz Kazimierz Banach. Bliski tej grupie byt takze Wtadystaw Kiernik.

Wraz z ucieczka z Polski dotychczasowego prezesa NKW PSL Stanistawa Miko-
tajczyka w pazdzierniku 1947 roku i ze wspomaganym przez komunistow przejeciem
biur i struktur PSL przez grupe Lewicy rozpoczal si¢ umowny okres dziatalno$ci
PSL ,,odrodzonego”. Trwat on az do ostatecznej likwidacji PSL w drodze jego pota-
czenia z SL 1 utworzenia w ten sposob jednolitej partii chtopskiej — Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego (ZSL) w grudniu 1949 roku.

Prezentowana ksigzka sktada si¢ z pigciu rozdziatdéw, z ktorych pierwszy poswig-
cony jest PSL ,,Nowe Wyzwolenie”, drugi Lewicy PSL (okreSlanej przez autora mia-
nem PSL ,,.Lewica”), a kolejne trzy dotycza poszczegdlnych etapow dziatalnosci ,,0d-
rodzonego” PSL w uktadzie chronologicznym, od ucieczki Stanistawa Mikotajczyka
z Polski 1 przejecia struktur PSL przez grupg Lewicy PSL az do zjednoczenia PSL
z SL i utworzenia ZSL. Autor zatgcza rdwniez aneks w postaci wykazoéw sktadow
osobowych gremiéw kierowniczych opisywanych grup politycznych, w skali ogdl-
nopolskiej i na szczeblu wojewodztw, oraz tabel z wykazem powiatow, w ktorych te
grupy polityczne prowadzily swoja dziatalnosc¢.

W tym miejscu warto si¢ zatrzymaé nad kwestig terminologiczna, ktorej analiza
ma istotny zwigzek z oceng obranego tematu badan. Otdz autor recenzowanej ksigzki
stoi na stanowisku, ze PSL ,NW”, PSL , Lewica” oraz ,,odrodzone” PSL byly par-
tiami politycznymi, ,,0 czym $wiadczg funkcjonowanie struktur, plany ich przywod-
cow wplywania na polityke panstwa, oficjalne deklaracje (,,Nowego Wyzwolenia”,
,»odrodzonego” PSL) i podejrzenia komunistoéw wobec ich dziataczy” (s. 31). Jest



Tomasz Skrzynski, Miejsce na scenie politycznej i losy PSL ,, Nowe Wyzwolenie” ... 627

to jednak, moim zdaniem, teza mocno dyskusyjna, jako ze Lewica PSL nigdy nie
uznawala si¢ za odrgbna parti¢ polityczng, a jedynie za wewnatrzpartyjna platforme
pozostajaca w opozycji wobec dominujacej linii politycznej PSL, dazacg do zmia-
ny kursu Stronnictwa w kierunku zdecydowanie bardziej ugodowym wobec PPR.
Zreszta sam Tomasz Skrzynski w cytowanym wyzej uzasadnieniu nie wspomniat Le-
wicy PSL posrod grup, ktore w oficjalnych deklaracjach okreslaty si¢ mianem partii
politycznych. Zdajgc sobie sprawe z nieco innego statusu Lewicy PSL w poréwnaniu
z PSL ,,NW” i ,odrodzonym” PSL, autor pisze dodatkowo — juz tylko w odniesieniu
do Lewicy PSL — , wlasne struktury sa bowiem jedng z gtéwnych cech samodziel-
nej partii” (s. 31). Jest to oczywiscie twierdzenie shuszne, ale odrebne struktury nie
stanowig przeciez okoliczno$ci wystarczajgcej do uznania danej grupy za parti¢ poli-
tyczng. Chociaz, jak pisze Tomasz Skrzynski, wtadze PPR nie wyrazityby zgody na
utworzenie odrgbnej partii przez grupg Lewicy PSL (,,grupe Wycecha”), ani tez na
jej przystapienie do SL (s. 128), nic nie wskazuje na to, by taki zamiar mieli wyrazad
sami inicjatorzy Lewicy. Autor recenzowanej ksigzki wyciaga jednak wniosek, iz
faktycznie zapowiadano tworzenie odrgbnej partii, argumentujac t¢ tezg zapowiedzig
»ideowej 1 organizacyjnej dziatalno$¢ politycznej” z Deklaracji Centralnego Komite-
tu Organizacyjnego Lewicy PSL z kwietnia 1947 roku oraz faktem obecnos$ci w kie-
rownictwie Lewicy dzialaczy, ktorzy sami wystgpili z PSL (s. 135). Wedlug mnie
wspomniana zapowiedz ideowej i organizacyjnej dziatalnos$ci politycznej dotyczyta
tymczasem uwienczonych sukcesem staran o przejecie wladzy wewnatrz PSL.

Stuszna jest z kolei uwaga Tomasza Skrzynskiego w odniesieniu do PSL ,NW”,
ze nie zostalo ono formalnie zarejestrowane jako odrebna partia polityczna przez dw-
czesne polskie wladze administracyjne (s. 69), co zblizaloby PSL ,NW” do sytuacji
Lewicy PSL. Samo PSL ,,NW” okreslato si¢ jednak jak najbardziej mianem partii
politycznej i wylacznie taktyczne wzgledy komunistow zadecydowaty o nieuznaniu
tej grupy formalnie za nowa legalng parti¢ polityczng. Moim zdaniem decydentom
z PPR chodzito przede wszystkim o zmylenie wyborcow PSL przed wyborami do
Sejmu Ustawodawczego, tak aby cz¢s¢ z nich wzigta PSL ,,NW” za tozsame z PSL
Mikotajczyka, jak rowniez o mozliwos$¢ arbitralnego zastepowania przedstawicieli
PSL Mikotajczyka ludzmi ,,Nowego Wyzwolenia” w migdzypartyjnych komisjach
porozumiewawczych stronnictw demokratycznych réznych szczebli (i pozbawianie
w ten sposob PSL reprezentacji w tych gremiach).

Jesli zas chodzi o PSL ,,odrodzone”, to nie zapominajac o catkowitej zmianie jego
linii politycznej (chociaz juz niecalkowitej wymianie kadr!) w pordwnaniu z nieza-
leznym ruchem ludowym skupionym w ramach PSL Stanistawa Mikotajczyka, nie
mozna pomijac¢ faktu, ze formalnie rzecz biorac, PSL ,,odrodzone” stanowito konty-
nuacj¢ dotychczasowego PSL. Zasadniczg r6znica miedzy okresem przed pazdzier-
nikiem/listopadem 1947 roku i okresem nastepujgcym po tej dacie byto to, ze pod ko-
niec 1947 roku, dzigki wydatnej pomocy PPR i aparatu represji podporzadkowanemu
Ministerstwu Bezpieczenstwa Publicznego, wladze w Stronnictwie przejeli przed-
stawiciele opozycji wewnatrzpartyjnej, skupieni w Lewicy PSL (a w duzej czesci
uprzednio formalnie usunieci z PSL decyzja naczelnych ciat kolegialnych Stronnic-
twa). Takie catoSciowe ujecie skomplikowanych dziejow PSL w latach 1945-1949
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znalazto swoje odzwierciedlenie w monografii Stronnictwa autorstwa Romualda
Turkowskiego (R. Turkowski, Polskie Stronnictwo Ludowe w obronie demokracji
1945—1949, Warszawa 1992), czy na przyktad w monografii PSL w Krakowie au-
torstwa nizej podpisanego (P. Sekowski, Polskie Stronnictwo Ludowe w Krakowie
i powiecie krakowskim w latach 1945—1949, Warszawa 2011).

Pomimo powyzszych uwag czy zastrzezen oraz poczgtkowej rezerwy wobec przy-
jetej przez Tomasza Skrzynskiego koncepcji tacznego potraktowania PSL ,NW?”, Le-
wicy PSL oraz PSL ,,odrodzonego”, po lekturze recenzowanej ksigzki stwierdzam,
ze koncepcja ta w pelni si¢ broni. Przekonujaco obronit jg autor, skupiajac si¢ na
tych aspektach funkcjonowania prezentowanych grup politycznych, ktore stanowity
0 wspolnym im, specyficznym charakterze: grup roztamowych z PSL, grup uzasad-
niajacych swoja dziatalno$¢ potrzeba ocalenia z dorobku ruchu ludowego, tego, co
w istniejacych warunkach jest mozliwe do uratowania, a co moze zosta¢ catkowicie
utracone wskutek nieroztropnej ich zdaniem polityki Stanistawa Mikotajczyka i jego
najblizszych wspodtpracownikow.

W tym konteks$cie wypada zatem raz jeszcze odnies$¢ si¢ do ze wszech miar shusz-
nej decyzji autora o pomini¢ciu w badaniach dziatalno$ci Stronnictwa Ludowego.
W moim przekonaniu — wychodzac z przedstawionej juz wyzej argumentacji, zupet-
nie innej niz uzasadnienie samego Tomasza Skrzynskiego — tylko dzigki tej decyzji
spojng cato$¢ stanowi przyjeta koncepcja tacznego potraktowania PSL ,NW”, Le-
wicy PSL i PSL ,,odrodzonego”. Alternatywna koncepcja moglaby by¢ monogra-
fia Lewicy PSL i PSL ,,odrodzonego” oraz podj¢cie tematu PSL ,NW” w osobnym
opracowaniu.

Przechodzac do omowienia zasadniczych tez Tomasza Skrzynskiego, nalezy pod-
kresli¢, ze stusznie zwraca uwage na zlozony charakter motywacji, jaka kierowali
si¢ inicjatorzy i liderzy PSL ,,NW”, Lewicy PSL oraz PSL ,,odrodzonego”. Autor nie
ulega uproszczonej wizji, w ktorej secesjonisci z PSL Stanistawa Mikotajczyka —
emanacji niezaleznego ruchu ludowego i jedynej legalnej w petni opozycyjnej wobec
hegemonii PPR partii politycznej w powojennej Polsce — zastugiwaliby na miano
»Zdrajcdw”. Nie szermuje rOwniez bez pokrycia sugestiami na temat domniemanej
dziatalno$ci agenturalnej, tajnych zwiazkéw z PPR czy aparatem Urzedu Bezpie-
czenstwa Publicznego (UBP). Jako rzetelny badacz powojennej historii politycznej
Polski nie wydaje rowniez tatwych osadéw moralnych, nie oskarza o oportunizm.
Mozna nawet zauwazy¢ sporg doze empatii i zrozumienia dla opisywanych dziata-
czy. Nie znajdziemy jednak u Tomasza Skrzynskiego aprobaty dla linii politycznej
opisywanych struktur i postgpujacej ewolucji tychze w kierunku coraz $cislejszej
zaleznosci od PPR/PZPR.

O inicjatorach PSL ,,NW” autor pisze nastgpujaco: ,,Omawiana grupa ludowcow
uwazala, ze w obliczu determinacji i bezwzglgdno$ci komunistow, wspieranych 1 in-
struowanych przez ZSRR, pozostawanie w opozycji stracito sens. Przewidywata kle-
ske niezaleznego ruchu ludowego w konfrontacji z komunistami i ich sojusznikami”
(s. 44). W odniesieniu do PSL ,,NW” warto, moim zdaniem, zwrdci¢ szczego6lng
uwagge na zglebiony przez autora aspekt walki o wpltywy w tym ugrupowaniu migdzy
PPR i SL z jednej strony, a Polska Partia Socjalistyczng (PPS) z drugiej. Obszernie
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1 w wielu miejscach ksigzki Autor prezentuje watek podejmowanych przez PPS prob
zblizenia z PSL ,NW” i stworzenia z tego stronnictwa ,,swojej” partii chtopskiej
w celu zrownowazenia dominujacego wptywu PPR na SL. Rowniez sami liderzy
PSL ,,NW” byli zainteresowani zblizeniem z PPS, aby zwickszy¢ zakres swojej auto-
nomii od PPR. Interesujace sa przytoczone przez Tomasza Skrzynskiego argumenty
potwierdzajace teze o przeciwdziataniu ze strony aparatu UBP nadmiernej blisko$ci
PSL ,NW” z PPS i zamiarom lideréw PPS w tym zakresie. Caly ten splot intere-
sow politycznych trafnie obrazuje przytoczony cytat z protokolu odprawy aktywu
wojewodzkiego PPR w Kielcach z marca 1947 roku: ,,My jesteSmy zainteresowani,
by cate zarzady Nowego Wyzwolenia przechodzity do SL-u, bo dziatajg tam dwa
prady: jeden zblizony do nas, drugi zblizony do PSL i Os6bki Morawskiego [...] Te
kota, ktore beda stawiaty opdr, wykaza, ze otrzymaty juz oparcie ze strony Osdbki
Morawskiego” (s. 80 i n). Ostatecznie w listopadzie 1947 roku wtadze PSL ,NW”
podjety wymuszong decyzje o likwidacji ugrupowania i wezwaly dotychczasowych
cztonkdéw do wstgpowania w szeregi SL. Po likwidacji wszelkich zewn¢trznych
przejawow niezalezno$ci PSL to wlasnie PSL ,NW” — jak pisze Autor — ,,stawato
si¢ najgorzej postrzegang przez komunistow partig na oficjalnej scenie politycznej”
(s. 102). Zatem calkowicie stusznie Tomasz Skrzynski konstatuje, ze to nie porazka
planu rozszerzenia poparcia spotecznego dla PSL ,,NW” stata u zrédta decyzji PPR
o likwidacji tej partii — a taki whasnie sad jest do§¢ rozpowszechniony w literaturze
(s. 105). Pewna rol¢ w decyzji komunistow z pewnos$cia odgrywato ,,wypehienie
swojej roli” przez PSL ,NW”, gdy odbyly si¢ juz wybory do Sejmu Ustawodaw-
czego. Zasadniczg przyczyna byla jednak coraz mniejsza tolerancja komunistow dla
jakichkolwiek przejawow niezalezno$ci w warunkach ,,zaostrzajacej si¢ walki klaso-
wej”. Pod koniec 1947 roku nawet PSL ,,NW” byto stronnictwem zbyt niezaleznym,
czy tez zbyt podkreslajacym swoja odrgbnos¢ ideologiczng wzglgdem PPR.

Jesli chodzi o grupge Lewicy PSL, jak wskazuje Tomasz Skrzynski, przed wybo-
rami do Sejmu Ustawodawczego, czyli w 1946 roku, zwolennicy kompromisu z ko-
munistami wewnatrz PSL, Czestaw Wycech 1 Wiadystaw Kiernik, byli przez PPR
zle postrzegani (s. 113). Mimo ze przewidywali kleske PSL w wyborach catkowicie
kontrolowanych przez aparat represji podporzgdkowany PPR, az do dnia wyborow
zachowali petng lojalno$¢ organizacyjng. Jak pisze Autor recenzowanej ksigzki: ,,By
powyborcze wystapienie przeciw wigkszosci kierownictwa PSL bylo wiarygodne,
nalezato w momencie proby jednos$ci ruchu ludowego stana¢ tam, gdzie nakazywata
przyzwoitos$¢ i oczekiwat elektorat” (s. 115). Po przegranych sfatszowanych wybo-
rach grupa skupiona wokdot Wycecha i Niecki parta rzeczywiscie do konfrontacji ze
Stanistawem Mikotajczykiem, ale caty czas starala si¢ przekona¢ do swojej argumen-
tacji jak najwickszg liczbg dzialaczy niezaleznego ruchu ludowego. Jeszcze w marcu
1947 roku ,,wycechowcy”, jak czesto okreslano grupe Lewicy PSL, ,,zdecydowali si¢
dziata¢ jako wewnatrzpartyjna opozycja” (s. 126, 135), a miesiac p6zniej Wycech de-
klarowat dazenie do tego, by ,,PSL bylo naprawde stronnictwem ogdlnonarodowym
1 mogto podja¢ w ramach swej pracy zycie polityczno-wychowawcze, gospodarcze
1 spoteczne, nie zmieniajac swego programu” (cytat z Cz. Wycecha na s. 134). Jak
pisze autor: ,,Kierujacy grupg prowadzili aktywng dziatalno$¢ w wojewodztwach.
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Przekonywali, ze PSL bez porozumienia z obozem wiadzy grozi likwidacja” (s. 126),
a ,,stosowana czgsto wowczas nazwa Lewica PSL miala przekonywaé, Ze jest to na-
dal opozycja wewnetrzna” (s. 135). Mimo Ze ,,secesjonisci nie chcieli odpowied-
nio rewidowa¢ zatozen ideologicznych PSL” (s. 128), wplyw komunistow na lini¢
polityczng grupy, deklarowang w dokumentach programowych Lewicy PSL, stawat
si¢ coraz wiekszy (s. 133). Byto to niewatpliwie wynikiem zwickszajacego si¢ naci-
sku PPR i aparatu UBP na lideréw tej grupy politycznej. W §wietle catosci wywodu
Tomasza Skrzynskiego, bardzo dobrze opisujacego skomplikowany charakter pro-
cesow politycznych w Polsce w tym okresie i ztozona natur¢ motywacji poszcze-
golnych aktorow na scenie politycznej w warunkach zaostrzajacych si¢ represji ze
strony podporzadkowanego PPR aparatu represji, mozna stwierdzi¢, ze zastuzeni dla
ruchu ludowego dzialacze, ktorzy stangli na czele Lewicy PSL, w Zadnej mierze nie
mogg by¢ uznawani za ,,marionetki” w rekach komunistow, nawet jesli PPR probo-
wata wykorzysta¢ ich dziatalno$¢.

W odniesieniu do PSL ,,odrodzonego”, obok bardzo dobrze udokumentowane-
g0 opisu postepujacego uzaleznienia Stronnictwa od PPR, a nastepnie PZPR oraz
stopniowego niemal catkowitego odcinania si¢ przez PSL od dotychczasowej ideo-
logii i tradycji, warto zwrdci¢ uwage na wzmiankowang przez autora dziatalno$é
zakulisowa liderow Stronnictwa na rzecz zwolnienia lub ztagodzenia losu czesci
aresztowanych niezaleznych ludowcow (s. 182). Trudno juz w odniesieniu do tego
okresu, tj. lat 1948-1949, gdy dotychczasowe ciagle represje i naciski ze strony apa-
ratu UBP nasilily si¢ i staly zasadniczym elementem urzedowego terroru w ramach
rozpoczetej w 1948 roku stalinizacji Polski, powiedzie¢ zbyt wiele dobrego o pub-
licznej dzialalno$ci ,,odrodzonego” PSL. Stusznie jednak Tomasz Skrzynski zwraca
uwage na fakt, ze nawet w 1949 roku niektérzy emigracyjni publicys$ci zwigzani
z rzgdem RP w Londynie ,,uznawali, ze Stronnictwo [PSL — uwaga P.S.] w odréz-
nieniu od SL czgsciowo uwzgledniato opini¢ wsi wrogiej wobec kolektywizacji”
(s. 248). W istocie, sytuacja PSL w tym okresie byta nie do pozazdroszczenia, gdyz,
jak to lapidarnie ujat matopolski dziatacz PSL Jozef Les§, cytowany przez Tomasza
Skrzynskiego, aktywisci Stronnictwa byli ,,z dwdch stron bici, bo z jednej strony
ciggle im si¢ wypomina Mikotajczyka, a z drugiej strony w dotach uwaza si¢ ich za
kupionych zdrajcéw” (s. 268). Wreszcie bardzo dobrze autor uchwycit kluczowy pa-
radoks zwiazany z dzialalnosécia PSL ,,odrodzonego”: z jedne;j strony zanik dziatalno-
$Sci aktywistow i1 czeste zmiany w sktadach osobowych gremidow kierowniczych PSL
$wiadczyly o braku przekonania dzialaczy Stronnictwa do deklarowanej oficjalnie
linii politycznej petnego podporzadkowania PPR/PZPR, a z drugiej strony ,,pr¢zna
dziatalno$¢ partii bytaby fatalnie odebrana przez komunistow, gdyz zbyt kojarzytaby
si¢ z poprzednig — opozycyjna aktywno$cig nalezacych do Stronnictwa dziataczy”
(s. 315). Stad tez de facto dziatalno$¢ aktywistow PSL w tym okresie ograniczata si¢
,»coraz bardziej do obrony siebie przed represjami”; czesto tez wierzyli oni, ,,ze majg
mozliwos$¢ chronienia pozostatego dorobku ruchu ludowego” (s. 320). Jest to, moim
zdaniem, bardzo trafna charakterystyka sytuacji i motywacji wielu dziataczy PSL
po listopadzie 1947 roku, a ten aspekt dziatalnosci PSL ,,odrodzonego” zashuguje na
nie mniejszg uwage niz oczywiste konstatacje o coraz wigkszym podporzadkowaniu
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Stronnictwa komunistom oraz postepujacym zaprzeczaniu wilasnej tozsamosci i tra-
dycji przez ruch ludowy skupiony w PSL. Rzecz jasna, te ostatnie kwestie zostaty
przez Tomasza Skrzynskiego gruntownie przebadane i szczegdétowo opisane, za$ ich
przedstawienie stanowi wiekszo$¢ tresci kolejnych rozdziatow ksigzki poswigconych
PSL ,,odrodzonemu” — nie mogtoby zreszta by¢ inacze;.

Zwrdce jeszcze uwage na wspomniang przez Autora mimochodem w zakoncze-
niu kwesti¢ zdecydowanego wzrostu liczby cztonkéw SL w latach 1948—1949. Autor
recenzowanej ksigzki wigze z tym procesem decyzje PPR, a nastepnie PZPR o od-
gornym hamowaniu wzrostu szeregéw PSL ,,odrodzonego” (s. 322). Nawet jesli taka
optyka komunistéw mogta mie¢ jaki§ wptyw na proces rozwoju struktur SL, to wy-
daje si¢ on minimalny. Przede wszystkim to sami cztonkowie PSL z okresu ,,mikotaj-
czykowskiego” decydowali si¢ na przechodzenie do SL, uznajac, ze w pewnym mo-
mencie resztki tradycji niezaleznego ruchu ludowego przechowaly sie w wigkszym
stopniu w mocnym organizacyjnie SL niz w stabiutkim i sztucznie podtrzymywanym
przy zyciu, bardzo $cisle kontrolowanym przez komunistow ,,odrodzonym” PSL.
Brakuje zwrocenia uwagi na ten aspekt sprawy przez autora recenzowanej ksigzki.

Tomasz Skrzynski wiele miejsca w ksigzce poswigca na opis rozwoju struktur
kazdej z prezentowanych grup politycznych, jak rowniez streszcza przebieg najwaz-
niejszych zebran ich gremidéw kierowniczych oraz analizuje najwazniejsze deklara-
cje i uchwaty, ukazujace ewolucje linii politycznej i stopniowe wymuszone odcho-
dzenie od zalozen niezaleznego ruchu ludowego. Liczba przytoczonych faktow jest
bardzo duza, a ich podstawa zrodlowa bogata, w moim przekonaniu wyczerpujaca.
Autor jasno udowadnia staby, niesatysfakcjonujacy dla ich lideréw rozwdj struktur
opisywanych grup politycznych. Zwraca jednocze$nie uwage na duze zréznicowanie
regionalne w tym zakresie — tak np. ,,odrodzone” PSL najsilniejsze struktury mia-
to w Krakowskiem, najstabsze za$ na Slasku oraz na Warmii i Mazurach (s. 288).
Zasadniczo jednak zaréwno PSL ,NW?”, jak i Lewica PSL oraz — nastepnie — PSL
»odrodzone” poniosty kleske w aspekcie rozwoju organizacyjnego, liczby czton-
kéw i1 zadeklarowanych sympatykow. Niewatpliwg zaletg recenzowanej ksigzki jest
umieszczenie opisywanych wydarzen i struktur w szerszym konteks$cie miedzy-
narodowym, zwlaszcza w kontekScie porownawczym z innymi panstwami bloku
wschodniego. W ksiagzce zdarzajg si¢ mniejsze btedy, jak chocby mylna data pogrze-
bu Wincentego Witosa — w tekscie 6 listopada 1946 roku, podczas gdy pogrzeb odbyt
sie w 1945 roku (s. 38). Mozna by réwniez w zakonczeniu nieco jasniej sformutowaé
stwierdzenie, iz ,,»odrodzone« PSL przez caty 1948 1 1949 rok byto partig kilkakrot-
nie liczniejszg od »Nowego Wyzwolenia« 1 »Lewicy«. W zdecydowanej wigkszo$ci
wojewddztw miato wigeej cztonkow niz SP, tylko w niektérych mniej cztonkéw niz
SD” (s. 322) —nalezato by sprecyzowac, ze oczywiscie w odniesieniu do PSL ,NW”
i Lewicy PSL mowa o okresie wczes$niejszym, o latach 1946—1947. Zasadniczo warto
jednak podkresli¢, ze korekta tekstu byta bardzo staranna, a ksigzke czyta si¢ dobrze.

Reasumujac, nalezy stwierdzi¢, ze recenzowana praca Tomasza Skrzynskiego jest
bardzo cenng i rzetelng monografig, wpisujaca si¢ w badania nad najnowsza historig
polskiego ruchu ludowego. Autor podejmuje watki, ktore sg bardzo istotne dla lep-
szego zrozumienia historii politycznej Polski w pierwszych latach po zakonczeniu
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IT wojny §wiatowej, a ktore dotad tak gruntownie nie byly przebadane. Mozna si¢
nawet pokusi¢ o stwierdzenie, ze pod pewnymi wzgledami dyskusyjna perspektywa
tacznego potraktowania dziejow PSL ,NW”, Lewicy PSL i PSL ,,odrodzonego” oraz
zwigzane z tym wyborem autora perspektywa badawcza i sposdb prezentacji proble-
matyki stanowig poniekad o wartosci tej ksigzki i jej oryginalnosci.



GREGORY A. DADDIS, WESTMORELAND’S WAR:
REASSESSING AMERICAN STRATEGY IN VIETNAM,
OXFORD UNIVERSITY PRESS,

NEW YORK 2014, PP. XXV + 250

Every conflict needs its heroes and villains. Even before the end of the Vietnam
War, the search for those responsible for the most traumatic American war of the XX
century had started. The traditional narrative of the conflict claims that most of the
blame rests on the shoulders of president Lyndon B. Johnson, and his main military
man in the Vietnam during the first four years of the war, general William C. West-
moreland. The American Commander of Military Assistance Command, Vietnam
(MACYV) is especially berated by his detractors as a person of inadequate intellect
for his post, who used oversimplified methods like the attrition strategy as a flawed
response to the complex realities of the Vietnam War.

This traditional narration about the Vietnam War always sat uneasy with the US
Military. Historians associated with, or employed by American Armed Forces pro-
duced quite different appraisals of the conflict, both about the whole war, or some
specific elements of it.! With the passage of time, those voices became stronger and
better heard, and challenged more and more of the “common knowledge” about the
Vietnam War.

As the author of No Sure Victory: Measuring U.S. Army Effectiveness and the
Progress in Vietnam War from 2011,2 Gregory A. Daddis is no stranger to the qu-
estion of evaluating the American performance in Vietnam. In his newest book,
Westmoreland’s War: Reassessing American Strategy in Vietnam,® Daddis takes up
the challenge of creating a study of the strategy developed by William Westmoreland
and the General’s role in the Vietnam War, devoid of bias and stereotypes characteri-
zing earlier books.

! Graham A. Cosmas, associated with various US Military History Agencies, wrote a two-volume
monograph on Military Assistance Command, Vietnam (MACV), that examined the Vietnam conflict
from the perspective of the theater commander and his headquarters. G.A. Cosmas, MACV: The Joint
Command in the Years of Escalation, 1962—1967, Washington 2006, pp. XX + 524; idem, MACV: The
Joint Command in the Years of Withdrawal, 1968—1973, Washington 2006, pp. XX + 464.

2 G.A. Daddis, No Sure Victory: Measuring U.S. Army Effectiveness and the Progress in Vietnam
War, New York 2011, pp. 368.

3 Idem, Westmoreland’s War: Reassessing American Strategy in Vietnam, New York 2014,
pp. XXV +250.

< Adres do korespondencji: jaremaslowiak@gmail.com
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The book is divided into six thematic chapters, plus an introduction and conclu-
sion. There are ample footnotes, an index, and two lists of abbreviations used in the
main text and in the notes. It doesn’t, however, have a separate bibliography, making
it a bit harder to find specific publications.

Since the question of the American strategy in Vietnam — formulated by William
Westmoreland — is the main topic of Westmorland’s War, most of the book’s intro-
duction is dedicated to the considerations about the very definition of “strategy.” As
it turns out, even the meaning of the word itself could be both broad and vague at the
same time, and it definitely wasn’t well defined by the American military during the
Vietnam War. Daddis claims that Westmoreland understood strategy as something
much broader than a simple focus on destroying his enemy’s military forces, of which
he was commonly accused by his critics.

Chapter 1, Conceiving Strategy for the Cold War Era, describes the thought pro-
cess among American military leaders after World War II, trying to adjust the doctri-
nes of US Armed Forces to the new realities of the Cold War. As it turns out, US Army
officer corps, while believing that military power is able to achieve political goals,
was not blind about the more complex realities of “wars of national liberation” bre-
aking out after WW2. As Daddis writes, the future officer’s curriculum was steadily
expanded on topics such as guerillas or counterinsurgency warfare. American cadets
studied practical cases, like French wars in Indochina and Algeria or the Huk rebel-
lion in the Philippines, and even read theoretical works of Mao Zedong and Vo Nguy-
en Giap. The chapter provides interesting insight on how William Westmoreland’s
education and career in the US Army command structure influenced the shape of his
strategy in Vietnam. Despite originally coming from a traditional military branch
(artillery), he became a paratrooper. During his command of the 101 Airborne Di-
vision (1958-1960), he established the Recondo course, focusing on skills such as
rough-terrain movement and small-squad leadership. During Westmoreland’s term
as Superintendent of the United States Military Academy at West Point, beside creat-
ing Recondo school for cadets, he also oversaw the overhaul of the college’s curricu-
lum, introducing classes about history, international relations, economy, or psycho-
logy.* The brewing guerilla war in South Vietnam was closely observed and analyzed;
during Westmoreland’s tenure West Point hosted both guest lectures by counterinsur-
gency experts, and a conference on the topic, sponsored by RAND Corporation.

While reading about the intellectual forays of the American officer corps in the
fifties and sixties, it is striking how uncritically American military men accepted
the idea that Mao Zedong’s guerilla strategy gave victory in the Chinese Civil War
to the communists. Despite the fact that this conflict was decided by conventional
operations conducted by hundreds of thousands of troops, for some reason American
officers willingly accepted the notion that Mao’s three-stage guerilla war theory was
the reason why the Kuomintang lost. It is interesting that Daddis doesn’t really rise
this issue. Perhaps the author is restricted by the size and topic limitations of his
book. Or, perhaps, the question of “the loss of China” is still too troubling in America,

*+ Ibidem, p. 28.
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and the sad truth that the United States crippled their biggest ally in Asia in a crucial
moment of civil war is still too painful and embarrassing.’

Chapter 2, From Advice to Support to War, depicts the evolution of the engage-
ment of the United States in Vietnam from the early fifties, when Americans arrived
to advise the French, and then the newly founded Republic of Vietnam. At the begin-
ning of the new decade, responding to communist pressure, advising turned into sup-
port, and then, in 1965, the arrival of American combat troops heralded the beginning
of the war phase.

Sadly, because of the focus on the specific topic of reassessing the American stra-
tegy in Vietnam, the author doesn’t delve too deep into many other aspects of US
presence in that country. Therefore, the book repeats some common misconceptions
of American historiography about pre-intervention era Vietnam. While it is under-
standable that Daddis didn’t wanted to go too deep into the complicated political
realities of post-WW2 Vietnam, writing that in the Indochinese Communist Party
“... communist ideology remained subordinate to the anti-colonial effort” is outright
wrong.% Anticolonialism was from the very beginning a handy mean for communism
expansion, not the other way around. Ho Chi Minh himself was an ardent commu-
nist from the very beginning of his political career in France, and later as an agent
of Comintern. Vietnamese communism, even if it had local flavor and nationalism
slogans written in big font on the banners during certain periods, was still, and fo-
remost, a communism. Just like there is no doubt that Witadystaw Gomutka, despite
his nationalistic undertones, was a communist, or that Goulash Communism of Janos
Kadar was still a communism, there should be no delusion about Ho Chi Minh. One
of the few American authors who tried to dispel delusions about the character of
“Uncle Ho” and “exceptionality” of Vietnamese communism was Mark Moyar, and
more recently, to some extent, also Edward Miller.”

Like many American books about the Vietnam War, Westmoreland’s War takes
asomehow awkward position on the first president of South Vietnam, Ngo Dinh Diem.
The description of Diem’s rise to power is oversimplified, and the book doesn’t exa-
ctly delve into the topic of the 1963 military coup in Saigon, and the role of US
representatives in this event. All in all, Daddis rarely criticizes American decisions
during that period in Vietnam. For example, when writing about the problems be-
setting the birth of the Vietnamese Civil Guard, he claims that it “gained increasing
attention, and founding, from the US mission in Vietnam.”® In reality, the creation
and funding of the Civil Guard was used as a political leverage against Diem by
American ambassador Elbridge Durbrow for most of his term in Saigon. The end
result was that when communists started their guerilla activity, the Civil Guard was

> More about troubled US-China relationship during the China Civil War in: J. Polit, Pod Wiatr.
Czang Kaj-szek 1887—1975, Krakow 2008, pp. 755.

¢ G.A.Daddis, Westmoreland..., p. 41.

7 M. Moyar, The Triumph Forsaken: The Vietnam War 1954—1965, Cambridge-New York 2006,
pp- 517; E. Miller, Misalliance: Ngo Dinh Diem, the United States and the Fate of South Vietnam,
Cambridge, MA-London 2013, pp. 420.

8 G.A.Daddis, Westmorelands..., p. 46.
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both underfunded and undermanned, and in addition crippled by the American con-
cept that guardsmen should be a Vietnamese counterpart of US state police, instead
of a paramilitary character, favoured by Ngo Dinh Diem.’

The absence of any deeper consideration about this topic is particularly striking,
since the opinions of civil and military representatives of the US administration of
that time were vastly different about Ngo Dinh Diem, and the coup was given a green
light despite the vigorous objections of many US military men. '

Chapter 3, The Myth of Attrition in Vietnam, deals with the widespread belief
that Americans in Vietnam, with Westmoreland on the forefront, not being able to
comprehend the complexities of the conflict they found themselves in, resorted to
the simplistic idea of killing as many enemies as possible as a mean to win the whole
war. Daddis disproves that dogma of mainstream American historiography, rightly
calling it a myth, and proving that both the MACV commander and his subordinates
understood that Vietnam was not an conventional war, and that they tried to adapt to
its peculiarities. The author accurately points out that attrition was not the strategy
in Vietnam, but only one of the three pillars of that strategy,'' and goes as far as to
argue that Westmoreland fought, in fact, three battles at once: to meet the conven-
tional threat from the north, to develop the South Vietnamese Army, and to pacify
the countryside in the south. Moving to the issue of the alleged excessive optimism
of general Westmoreland, Daddis points out that as early as in 1965, the MACV
commander warned that the struggle in Vietnam will be prolonged and painful.'?
However, author makes almost typical American mistake of accepting the mythical
narrative about monolithic and unshakeable will of the DRV to continue the struggle
against the United States. In reality, Party leadership in Hanoi was far from unanimity
about its decisions, while the endurance of Vietnamese society had its limits, which
have already been severely strained by 1967.13

Chapter 4, On Bewildering Battlefields: Implementing Westmoreland s Strategy,
describes how general Westmoreland and his subordinate commanders dealt with the
specific and complex battlefield of Vietnam. Citing numerous examples of American
divisions serving in South Vietnam, Daddis shows that many commanders, while
trying to implement the wider doctrine formulated by the MACYV, operated in such
diverse conditions that in fact every American unit fought a war of its own. The
author refers here to the popular question about the 12 month rotation of troops and

° M. Moyar, op. cit., pp. 70, 81.

10 The idea of a coup was also opposed by many civilian members of the Kennedy’s presidential
administration, including his younger brother. Memorandum of Conference With President Kennedy,
29 October 1963, Foreign Relations of United States (FRUS), 1961-63, vol. 1V, pp. 468—471.

' G.A. Daddis, Westmorelands..., p. 75.

12 Ibidem, p. 77.

13 For internal struggle in Hanoi leadership look: M. Grossheim, The Lao Bgng party, Culture and
the Campaign against ‘Modern Revisionism’: The Democratic Republic of Vietnam before the Second
Indochina War, “Journal of Vietnamese Studies”, May 2013, vol. 9, no. 1, pp. 80-129; The signs of war
weariness amongst the population of DRW, noticed by the Polish embassy staff in: P. Benken, Ofensywa
Tet 1968. Studium militarne i polityczne, Szczecin 2014, pp. 204, 213-214.
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officers, arguing that “the lack of continuity among its officers and soldiers attenuated
the implementation of Westmoreland’s plans.”'

Chapter 5, Parallel War, is dedicated to the often overlooked second part of
Westmoreland’s strategy: the pacification program. The main aim of American mi-
litary operations was to provide a “shield” for the pacification effort, and protect it
from the interference of the North Vietnamese Army and Vietcong main forces. Sad-
ly, this mixed civilian-military undertaking was plagued by inter-agency infighting,
a lack of coordination, and haunted by problematic cooperation with South Vietna-
mese authorities. However, while mentioning the deficiencies of the Saigon civilian
administration, Daddis doesn’t explore the subject very deeply; probably because this
would lead to the disastrous, US-sponsored coup of 1963 and the death of Ngo Dinh
Diem, and the conclusion that many American problems in Vietnam were the effect
of their own, earlier activities. Paraphrasing the title of one of the subchapters in the
book, On the Tiger’s Back, it is definitely harder to ride a wild animal after you shot
the tamer (Ngo Dinh Diem).

Chapter 6, Training to Uncertain War, deals with the topic of US assistance and
training in Vietnam. Americans were present at the very birth of South Vietnamese
armed forces, and remained active in their development and changes for the rest of
their existence. This was both a blessing and a curse, since along with the equipment
and actual experience also came arrogance and a lack of understanding. Again, the
author doesn’t write too long about the roots of South Vietnamese military leadership
problems, since again, this would inevitably lead us to 1963 coup, and the chaos it
caused in later years.

In Conclusion: When Strategy May Not Matter, Daddis sums up his research, and
tries to respond to the most popular question about American intervention in Indochi-
na: “Was the Vietnam War unwinnable?” from the perspective of the US Army, and
based on that, the question if the strategy conceived by Westmoreland even matter.

Westmoreland’s War is a carefully written study on a specific issue. The author
rarely allows himself to diverge from the questions asked in the introduction. For this
reason, the book sometimes skips or omits certain topics, mostly concerning Ameri-
can activity in the early 1960’s, which in fact was responsible for most of the troubles
that William Westmoreland had to face during his time in Vietnam. But perhaps, the
author decided not to go into these issues so as to not lose focus of the main subjects
of his book: general Westmoreland’s personal responsibility for the final outcome of
the Vietnam War, the question if Americans managed to develop a strategy adequate
to the complex realities of that conflict, and the most thought provoking one: is it po-
ssible to devise a sound military strategy, and still lose the war? For those issues Gre-
gory Daddis provided convincing answers, reinforced with an abundant bibliography,
and thus, his book should be considered an important voice in the debate about the
American participation in the Vietnam War.

Jarema Stowiak

14 Ibidem, p. 113.






LUCIAN BOIA, DLACZEGO RUMUNIA JEST INNA?,
PRZEKLAD J. KORNAS-WARWAS, MIEDZYNARODOWE
CENTRUM KULTURY, KRAKOW 2016, SS. 449

Lucian Boia, rumunski historyk, profesor Uniwersytetu Bukaresztenskiego, nie
jest zbyt dobrze znany w Polsce. By¢ moze dlatego, ze publikuje w jezyku rumun-
skim, chociaz jego ksiazki ukazuja si¢ takze w Europie Zachodniej w jezyku angiel-
skim czy francuskim i spotykaja si¢ z dobrym przyjeciem.

W Polsce ukazata si¢ §wietna ksiazka L. Boi Rumuni. Swiadomos¢, mity, historia
(w przektadzie Kazimierza Jurczaka z UJ, Krakow 2003). Prezentowana praca jest
druga ksigzka Autora opublikowang w Polsce.

W dorobku naukowym Boia ma wiele pozycji, w ktorych zaréwno siega do histo-
rii politycznej' i spotecznej?, jak tez podejmuje kwestie z pogranicza historii i filo-
zofii®. Warto zaznaczy¢, ze zostal wyr6zniony przez znane, rumunskie wydawnictwo
naukowe mozliwoscig publikowania w serii ,,Autor Humanitas”. Zainteresowania
badawcze L. Boi sg szerokie, obejmujg badanie dziejéw Rumunéw w ciggu wie-
kow oraz analize wzlotow i upadkow panstw europejskich, takich jak Francja czy
Niemcy*. Autor spoglada tez krytycznym okiem na narody europejskie, w tym takze
na nardd rumunski, wobec przemian politycznych, ale tez mentalnych w r6znych
epokach. Wiele zyskat, wspotpracujac z przedstawicielami francuskiej szkoty histo-
rycznej, takimi jak Jacques Le Goff oraz Roger Chartier i Jacques Revel. Porusza si¢
coraz swobodniej posrod wspolczesnych annalistow.

Polski przektad oraz zawarto$¢ swej ksigzki autor omawia w Przedmowie do pol-
skiego wydania. Od razu tez thumaczy, co mozemy znalez¢ w publikacji.

Zamieszczono w niej dwie prace L. Boi. Pierwsza, ktora ukazata si¢ w orygi-
nale w 2003 roku, nosi tytut Rumunia, na krancach Europy, i jak podkresla Autor,
,»byla adresowana od poczatku do czytelnika zagranicznego — zostalem poproszony
0 jej napisanie przez brytyjskiego wydawce, dlatego pierwsze wydanie ukazato si¢

' L. Boia, Tragedia Germaniei. 1914-1945, Bucuresti 2010.

2 Idem, Omul si clima. Teorii, scenarii, psihoze, Bucuresti 2005.

3 Idem, Occidentul. O interpretare istoricd, Bucuresti 2007; idem, Napoleon III cel neiubit,
Bucuresti 2008.

4 Idem, Mitologia stiintifica a comunismului, wyd. 1, Bucuresti 1999; idem, Franta, hegemonie sau
declin?, Bucuresti 2010, 2012 (ta ksiazka najpierw ukazata si¢ w Paryzu w 2009 r.).

< Adres do korespondencji: mj.willaume@umcs.eu
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po angielsku w Londynie™. Odbiorca miat by¢ czytelnik, ktory wlasciwie prawie nic
nie wie o dziejach Rumunii. Druga praca — Dlaczego Rumunia jest inna? — odnosi
si¢ do kwestii socjologicznych, do tradycji kulturowej, gtéwnie do wspodtczesnosci:
zmian politycznych po upadku komunistycznych rzadoéw, szczegdlnie ery Nicolae
Ceausescu i postkomunizmu.

Boia wyjasnia, ze to swego rodzaju esej ,,ukierunkowany bardziej na interpretacje
niz informowanie, a miejscami z ostrzem wycelowanym w opdznienia i niedociag-
ni¢cia — gldwne bolgczki rumunskiego spoteczenstwa”. Jego zdaniem ten, kto dotrze
do tej czgsci ksiazki, bedzie mial szans¢ na poznanie ,,istoty rzeczy” oraz wielu waz-
nych informacji®. Interesujacy jest ten dialog autora z potencjalnym czytelnikiem:
Boia niczego nie narzuca, jedynie proponuje, wskazujac zarazem pewne odrgbnos$ci
owych dwoch prac — tu ztaczonych ze soba.

Pewne zdziwienie moze budzi¢ sam tytul: Dlaczego Rumunia jest inna? Autor
we wstepie, a takze podczas otwartych dyskusji, réwniez prowadzonych w Polsce,
broni tej koncepcji. A poniewaz atak jest najlepszg formag obrony, jeszcze we wstepie
uzasadnia taki wybor, piszac — zreszta stusznie — ze ,,wszystkie narody sg zasadni-
€zo »inne« w porownaniu z pozostatymi”. Z punktu widzenia logiki to stwierdzenie
nalezy uzna¢ za prawdziwe. Boia wskazuje jednak, odnoszac si¢ do przesztosci, na
antyczne tradycje ludéw zyjacych w Rumunii, co prowadzi go do konstatacji, ze
jest ona krajem ,,szczegblnym’’. Czyli od wiekow — jego zdaniem — jest to ,,inny”
1,,szczegolny” kraj Europy. Oczywiscie, jak mniemam, taka ,,szczegolno§é” mozna
bytoby wskaza¢ w ksigstwach wloskich czy w panstwach potozonych na zachodzie
Europy, na przyklad w Niderlandach. Autor uznat jednak t¢ ,,innos$¢” i ,,szczego6l-
no$¢” za najbardziej wymierny sposob przedstawienia dziejow Ksigstw Motdawii
1 Wotoszczyzny, a potem Rumunii, w ciggu wiekow, tacznie z historig wspotczesng.
Ta mysl nie jest kontrowersyjna, poniewaz Rumunia ,,tworzyta si¢” od starozytnosci
po koniec XX wieku. Czy obecna Rumunia satysfakcjonuje obywateli w niej zyja-
cych, czy ciagle zmiany, reformy, walki wewnetrzne doprowadzilty do wzmocnienia
»innosci” tego kraju? Odpowiedz znajduje si¢ w omawianej pracy Boi.

Autor rozpoczat wyktad od geografii historycznej, prezentujac poszczegdlne
dzielnice panstwa rumunskiego. Ukazuje dzisiejszg Rumuni¢ posrod wspdtczesnych
panstw regionu, a dla porownania wskazuje na jej historyczne prowincje (s. 15, 18,
82). Zgodnie z zatozeniami francuskiej szkoty historycznej Boia opisuje potozenie
geograficzne poszczegbélnych prowincji, krotko przedstawia ich histori¢ oraz za-
mieszkujacg je ludnos¢. To wstep do spojrzenia bardziej analitycznego.

W rozdziale o Lacinskiej wyspie (s. 31-68) wyjasnia, skad na tych terenach
wzieli si¢ Dakowie oraz jak wazne dla przysziosci tych ziem bylo ich pojawienie
si¢ nad péinocnozachodnim brzegiem Morza Czarnego. Sigga do XIX-wiecznej ru-
munskiej historiografii, przywotujac rozwazania mi¢dzy innymi historyka i jezyko-
znawcy B. Petriceicu Hasdeu (1838-1907), a takze innych wybitnych historykow:

> L. Boia, Dlaczego Rumunia jest inna?, ttum. J. Kornas-Warwas, Krakow 2016, s. 7.
¢ Ibidem, s. 7-8.
7 Ibidem, s. 8.
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ALD. Xenopola (1847-1920), V. Parvana (1882—1927) oraz Constantina C. Giurescu
(1901-1977), autora pracy Istoria romdnilor (1935). Dzigki temu czytelnik moze od
razu zrozumie¢, ze badacze ci prowadzili (takze migdzy soba) spér: czy kulture poli-
tyczna zaszczepili przybyli tu Rzymianie, czy tez miejscowy lud zwany Dakami. Co
ciekawe, jak wynika z rozwazan autora, historycy rumunscy spierali si¢ o to, ktory
z tych ludéw odegrat wigksza role w uksztaltowaniu si¢ narodu.

Boia stusznie tez stwierdzit w jednym z podrozdziatow, ze lata 1821-1866 byty
»decydujace” dla kierunku zmian, ktore w XIX stuleciu zachodzity na terenach Mot-
dawii i Wotoszczyzny. To bowiem czas wzmozonych wojen rosyjsko-tureckich, czas
zakonczenia sporu mi¢dzy Rosja a Turcja o dominacj¢ nad Grecja. Jak wiadomo,
Grecy po zacigtych walkach odniesli zwycigstwo 1 w 1830 roku uzyskali wtasne pan-
stwo (s. 89). Autor ukazuje tym czytelnikom przemiany postepujace wsrod narodow
batkanskich. Coraz wyrazniej wida¢ bylo che¢¢ uniezaleznienia si¢ poszczegdlnych
narodéw od wplywow tureckich. Rumuni takze zaakceptowali ten nurt, z tym zZe re-
gulacje polityczne i systemowe przyszty tam z wojskami rosyjskimi, skierowanymi
przeciw Turkom. Doszto do kolejnej wojny rosyjsko-tureckiej (1828-1829), a Ksig-
stwva Motdawii i Wotoszczyzny znalazty sie pod rosyjska okupacja (1828—1834)
(s. 89 1 n). Autor wskazuje tez na osobe gubernatora: generata Pawta Kisielewa, ktory
zarzadzajac Ksigstwami, wprowadzil wiele zmian. Do najwazniejszych nalezy zre-
dagowanie i wprowadzenie w zycie Regulaminu organicznego, systematyzujacego
uktad trojpodziatu wiladzy. Jak pisze Boia, byl on ,,namiastka pierwszej konstytucji
rumunskiej” (s. 89). Stwierdza, co jest prawda, ze Rumuni ,,zachowali o nim [o Ki-
sielewie — M.W.] dobre wspomnienie (jego imi¢ nosi najelegantszy bulwar w Bu-
kareszcie)” (s. 89). Kisielew 10 marca 1831 roku, podczas Nadzwyczajnego Zgro-
madzenia Narodowego, przedstawit zalozenia Regulaminu. Najwazniejsze zmiany,
ktére zamierzano wprowadzié, to szybka reforma administracji oraz ,,powotanie no-
wych instytucji odpowiadajacych nowej sytuacji panstwa”®. Osobne zgromadzenia:
Wotoszczyzny (1/13 lipca 1831) oraz Motdawii (1/13 stycznia 1832), zatwierdzity te
wazng dla obu Ksiestw decyzje.

Patrzac z polskiej perspektywy na te sytuacje, mozna stwierdzié, ze w latach po
powstaniu listopadowym Ksigstwa otrzymaly to, co w innych panstwach Europy juz
funkcjonowato — czyli system monteskiuszowski, oparty na zasadzie trojpodziatu
wladzy. Mimo ze dotarl on nad Dimbovite z pewnym op6znieniem, pozwolit na od-
dalenie si¢ Ksigstw od Turcji. W najblizszym czasie to Rosja bedzie podejmowaé
proby uzyskania wigkszych wplywow w Motdawii i na Woloszczyznie.

Warto zwroci¢ uwagg, poglebiajac rozwazania Autora, ze wystapienie Kisielewa
bylo z wielkg uwagg $ledzone przez polska emigracj¢ we Francji, gtéwnie przez
oboz skupiony juz woéwczas wokot ksiecia Adama J. Czartoryskiego, zwany Hotelem
Lambert. Paradoksem bowiem byto ogloszenie po klgsce powstania listopadowego
14 lutego 1832 roku przez zaborcg ustawy znanej jako Statut organiczny. Obydwa
dokumenty — zaréwno Regulamin, jak i Statut — przygotowano w tej samej carskiej

8 Zob. m.in. M. Willaume, Drogi do niepodlegtosci. Polskie i rumunskie koncepcje polityczne i ich
realizacja w latach 1837-1849, Warszawa—+1.0dz 1984, s. 19-20.
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kancelarii’. Roznica polegata na tym, ze w Ksigstwach Moldawii i Woloszczyzny
na podstawie Regulaminu podjeto probe skonstruowania nowych zasad rzadzenia,
a w Kroélestwie Polskim Statut organiczny stal si¢ jedynie przykrywka dla znacznych
zmian, szczegolnie po $mierci cara Aleksandra I (1825).

Oczywiscie L. Boia w swych rozwazaniach o Rumunach oraz Ksigstwach Mot-
dawii 1 Wotoszczyzny w XIX stuleciu przedstawia obraz powstajgcej stopniowo
struktury panstwowej i podkres§la niezmiernie wazne dla spoteczenstw pogranicza
europejskiego dwa czynniki —,,modernizacje¢ i ideologi¢ narodowa” (s. 96). Rumuni
zwrocili si¢ ku wspotczesnemu jezykowi warstw wyzszych Europy, ktorym byt wow-
czas jezyk francuski. Boia ukazuje tu kolejny paradoks: Rumuni poznali go dzigki
»okupacji rosyjskiej w latach 1828—-1834”, co zachecito mlodziez wotoskg i motdaw-
ska do wyjazdow zagranicznych, gtownie do Paryza. Nowy jezyk oraz wysoka kul-
tura Francuzéw spowodowaty — zdaniem autora — ze ,,wielu Rumunéw zyska dzigki
niemu nowa dusze” (s. 97). To bardzo trafna obserwacja, podobnie reagowali Polacy
w czasach napoleonskich, a pézniej ich dzieci czy wnuki juz na emigracji, rozrzuceni
po catej Francji. Francja w owym czasie stawata si¢ Mekka nie tylko dla artystow,
ale tez dla wszystkich, ktoérzy zostali wygnani z ziemi ojczystej. Mtodzi Rumuni
wyksztalceni wowczas na Zachodzie: w Wiedniu, Berlinie czy Paryzu, wracali do
kraju, by tutaj zmienia¢ swoje panstwo, czuli si¢ wrgcz pionierami nowoczesnosci.
W europejskich stolicach poznali rézne systemy polityczne, a takze polityczne przy-
wileje klas §redniej i wyzszej. Studiujac na uczelniach, zdobywali wiedzg, do ktorej
nie mieli dostepu u siebie. Wreszcie spotykali si¢ tam z wolnymi obywatelami od-
wiedzanych krajow, poznawali demokratow i konserwatystow. Idee te przywiezli do
Ksigstw w latach 40. XIX wieku. Wiemy, ze wracali do kraju tym samym pociagiem,
ktérym jechat ksiaze A.J. Czartoryski. Prowadzili w drodze rozmowy o przysztosci.
Ksiagze Adam pozostal w Berlinie, a mtodzi, dobrze wyksztatceni synowie bojaréw
udali si¢ do Jass i Bukaresztu. To migdzy innymi oni przedstawili nowe pomysty
polityczne czy gospodarcze. Stusznie zatem pisze Boia: ,,Dla Rumunow Francja to
»mitos¢ od pierwszego wejrzenia«, mito§¢ wrecz obsesyjna, w ktorej sidtach pozo-
stawali przeszto przez wiek” (s. 96). Dalej wskazuje na ogromny wplyw Francuzow
na rozwoj XIX-wiecznej literatury, a wreszcie takze architektury miejskiej, szcze-
golnie w stolicy Ksigstw — Bukareszcie. Autor sam podkresla, ze jeszcze za bytno-
$ci generala P. Kisielewa czgéciowo zmienita si¢ panorama Bukaresztu, ktory do tej
pory byl miastem w stylu wschodnim, dominowata w nim niska zabudowa. P6zniej
zaczal si¢ on rozbudowywac, nasladujac paryskie i wiedenskie ulice, parki i budyn-
ki, co podkresla B. Brzostek, ktory w rozdziale Mate Paryze ukazuje meandry roz-
woju migdzy innymi stolicy Rumunii od rozrzuconych w calym miescie jedno- lub
dwupietrowych budynkéw (mahalale) przez nowe, wzorowane na paryskim i wie-
denskim stylu budowle po styl neorumunski tgczacy styl klasztoréw motdawskich
z architektura ludowa!’.

® Ibidem, s. 21-22.
10" Zob. Blazeja Brzostka z IH UW, Paryze innej Europy, Warszawa i Bukareszt, XIX i XX wiek,
Warszawa 2015. L. Boia, Dlaczego Rumunia jest inna?, s. 100, 135-136.
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Interesujace dla historyka zajmujacego si¢ XIX wiekiem jest ukazanie przez auto-
ra ksztaltowania si¢ rodzimego jezyka, pod wptywem jezyka francuskiego, stopnio-
wo odchodzacego od stowianskiego i tureckiego. Cyrylica funkcjonowata do reform
1860 roku, gdy zdecydowano o wprowadzeniu alfabetu tacinskiego. To byta praw-
dziwa rewolucja posrod rumunskiej klasy wyzszej, ale i ona przeciez uzywata jezyka
francuskiego (zob. s. 97 n.).

Warto takze zwroci¢ uwage, jak L. Boia przybliza czytelnikowi mniej zoriento-
wanemu w dziejach Ksigstw dyskusje rodzimych historykéw, ktorzy w drugiej poto-
wie XIX wieku podjeli studia nad przesztoécia spoteczenstwa i obu Ksigstw, przede
wszystkim nad jezykiem. Autor przywoluje badania z konca XIX stulecia, zwlaszcza
Bogdana Petriceicu Hasdeu, nad etymologia jezyka rumunskiego. Wyjasnia zawi-
tosci jezyka i pisze, ze ,,rumunski jest z pewnoscia najoryginalniejszym jezykiem
romanskim” (s. 61).

Ta rozprawa opublikowana w Londynie w 2001 roku pod tytulem Borderland of
Europe nie tylko pozwala czytelnikowi zapozna¢ si¢ z rozwojem panstwowosci ru-
munskiej, ale takze ukazuje kolejne etapy przemian politycznych, spotecznych i kul-
turalnych w Ksigstwach Motdawii i Woloszczyzny, ktére w drugiej polowie XIX
stulecia pozwolily dotaczyé do grupy s$rednich panstw europejskich, z monarchg
1 parlamentem, wlasng konstytucjg oraz armig.

Druga cze$¢ omawianej ksigzki — to skok do XX wieku i to stad, co sygnalizuje
Autor, wzigl si¢ tytut catosci, czyli Dlaczego Rumunia jest inna? Boia charakteryzu-
je potozenie polityczne i gospodarcze Rumunii od XIX do poczatku XX wieku. Po
I wojnie §wiatowej uzyskata ona znaczng czg¢$¢ Siedmiogrodu, stad tez w latach mig-
dzywojennych nierzadko uzywano terminu Wielka Rumunia. Autor wskazuje, Ze ze
wzgledu na obszar stata si¢ jednym z wigkszych panstw europejskich, ale pod wzgle-
dem rozwoju gospodarczego pozostawala na jednym z ostatnich miejsc (s. 419-421).
Mysle, ze nalezalo wyjasni¢ gligbiej te zmiany terytorialne, ktoére objely cala Euro-
pe Srodkowo-Wschodnig po I wojnie §wiatowej. Byly prostym rezultatem zatozen
przedstawionych 8 stycznia 1918 roku przez prezydenta USA W. Wilsona. Pozwole
sobie przypomniec¢ art. 11 or¢dzia: ,,Rumunia, Serbia i Czarnogéra odzyskajg utra-
cone w czasie wojny terytoria, Serbii zostanie przyznany wolny dostep do morza,
stosunki migdzy ro6znymi panstwami batkanskimi muszg by¢ oparte na przyjaciel-
skich porozumieniach, uwzglgdniajacych linie podziatu wspolnot i narodowosci”.
Siedmiogrod zatem zostal uznany za czg$¢ terytorium Rumunii, w zwigzku z teza
Wilsona o panstwach narodowych, zakladajaca taczenie narodowosci, a nie ich dzie-
lenie. Ten trudny problem Boia przedstawil, uznajac, iz Rumunia w nowej sytuacji
stata si¢ panstwem ,,i narodowym, i wielonarodowym” (s. 419-420). Wskazal jednak
takze na wykladni¢ rumunskich historykow, ktorzy — jak pisze — ,,zdecydowali, Ze
Wielka Rumunia byta jednolitym panstwem narodowym” (s. 418). Taka koncepcja
byta czgsto spotykana po II wojnie $wiatowej w panstwach komunistycznych, gdzie
nie uznawano mniejszosci narodowych.

W wielkim skrécie Boia ukazuje rozwdj gospodarczy Rumunii, zmiany w po-
lityce zagranicznej w latach migdzywojennych: od sojuszu z Francjg przez sojusz
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z hitlerowskimi Niemcami podczas I wojny §wiatowej (1941) po rozbudowanie sy-
stemu komunistycznego w okresie powojennym.

Autor szkicuje zmiany polityczne 1 gospodarcze, zachodzace w Rumunii komu-
nistycznej. Miato to by¢ swego rodzaju rozliczenie ostatniego etapu ,,poglebiania”
komunizmu w Rumunii przez Ceausescu i jego podwladnych. Miejscami widac za-
angazowanie autora w komentowaniu gwaltownych przemian po upadku Ceauses-
cu. Boia wraca takze do czasow dawniejszych, piszac migdzy innymi: ,,Bukareszt”,
»maty Paryz”, cho¢ raczej za sprawg architektonicznego balaganu jest to anty-Paryz.
I moze wlasdnie autentyczng marka Rumunii jest to, ze takowej nie posiada (s. 454)”.
Z tych stwierdzen przebija rozgoryczenie Boi brakiem pozytywnych rezultatow po
przystapieniu Rumunii do Unii Europejskiej. Konczy te pelng emocji czg$¢ stwier-
dzeniem: ,,zacznijmy oddziela¢ wreszcie przeci¢tnosc i oszustwo wartosci” (s. 468).

Niestety, nie zrozumiatam finezyjno$ci autora, ktory twierdzi, ze jego kraj ,,upiera
si¢, by by¢ innym” (s. 467). W XIX wieku rozwijal si¢ podobnie jak jego sasiedzi:
byla to monarchia z wlasnym rzadem i parlamentem, po I wojnie $wiatowej — re-
publika parlamentarna z licznymi partiami politycznymi, a po II wojnie §wiatowe;j
— panstwo bloku komunistycznego, obok Jugostawii najmniej poddajace si¢ dyrekty-
wom z Moskwy. Spoteczenstwo po obaleniu dyktatury Ceausescu wydawato si¢ nie-
co zagubione, ale tez zostato uwolnione od nieludzkich nakazéw, np. oszczgdnosci
(brak pradu o okreslonych porach, tankowanie benzyny wg numerdéw rejestracyjnych
samochodow, wylaczanie Swiatla itp.; nie wspominam o niemal pustych sklepach —
tak tez byto przeciez u schytku rzadow E. Gierka, gdy mieliSmy miesi¢czne kartki na
wykup okreslonej iloéci produktéw niezbednych do zycia!).

Mysle, ze ta ,,innos$¢” jest sama w sobie, bo przeciez nie wspomina Autor o ,,in-
nosci” ,,odrebnosci” od kogos, czegos, nie dokonuje zatem poréwnan z innymi sgsia-
dujacymi narodami. Uwazam wigc, ze uzycie tej frazy moze sprowadzi¢ czytelnika
na manowce, gdy owej ,,innosci” zacznie doszukiwac si¢ w pierwszej cz¢sci ksiazki.

Nie zmienia to warto$ci omawianej publikacji, ktora przybliza czytelnikowi wie-
dze o panstwie i narodzie; narodzie, ktory tworzy? je etapami — od starozytnos$ci po
czasy nam wspoélczesne.

Malgorzata-Julia Willaume



